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IMPRIMATUR. 
Pelplini, die 18 Novembris 1886. 


Zbawiciel świata, Jezus. Chrystus, wybrał S 
sobie za krzewicieli swej świętej nauki nie 
bogatych, uczonych, znakomitych ludzi, ale | 
dwunastu ubogich rybaków. Ztąd dowód oczy- | 
wisty, że biedni a poczciwi ludzie posiadają || 
szczególną łaskę u Boga, jeżeli się tylko o | 
nią starają i pragną z niej korzystać. Tak 
też później Bóg wszechmogący „powołał nae 
wet biedną służącą, zostającą w niewoli, i dał | 
jej tę wielką łaskę, że cały naród doprowa- A 
„dziła do przyjęcia chrześcijaństwa. PTR R 

Tą wybraną dziewicą była 8. Krystyna. i 
Żyła ona za bardzo dawnych czasów w cesar- | 
_ stwie Greckiem. W młodym wieku porwali j ją 
| šauna: sprzedali w wid zwanym m As 
ko niewolnicę. p 
Niewola — co to Za 


pais Episcopus Culmensis 
(L. S) + Joannes Nepomucenus. 
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Wy czytelniczki i czytelnicy ani nie prze- 
czuwacie, co to znaczy. Dziś narzeka nie- 


jeden i niejedna, že ciężka służba, Że złe 


państwo, przecież każdy z was ma wolną 
wolę, może się zgodzić, gdzie mu się po- 
doba, może jąć się jakiego chce zatrudnie- 
nia. Stanie się komu z was krzywda, wtedy 
prawo bierze was w obronę i karze surowo 
winowajcę. 

Inaczej było dawniej, gdy panowała nie- 
wola. Najnieszczęśliwszemi pod słońcem isto- 
tami byli niewolnicy i niewolnice, których 
sprzedawano i kupowano jak bydło. Właściciel 
mógł co chciał czynić z niewolnikami, mógł 
ich głodem morzyć, kaleczyć, bić, a nawet za- 
bić, za co nie było żadnej kary. 


Otóż $. Krystyna została sprzedaną ja-. 


ko niewolnica do krainy Iberyi, leżącej 


nad morzem Czarnem. Tam panowało wów- 


czas jeszcze bałwochwalstwo. Krystyna by- 
ła sama między poganami, jako lilia mię- 
dzy cierniem. 

Wystawcie sobie smutne położenie tej 


chrześcijańskiej niewolnicy. Była w obcym 
kraju, daleko od rodziny i krewnych, a co 
najsmutniejsza, była pozbawioną Kościoła i > 
łaski korzystania z Sakramentów świętych. 
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= cudownie chore dziecię. Wieść ta rozbiagła "8 


Odjętą byla jej wolność, pędzono ją do cię- 
žkiej pracy, a nikt się nad nią nie użalił, 
Krystyna nie poddała się rozpaczy. Z 

anielską cierpliwością znosiła prześladowania, 
owszem była wesołą, a jej twarzy ani na 
chwilę nie zaćmiło zasępienie. Głównie szu- +» 
kała pociechy i pokrzepienia w modlitwie. Z 
pokorą poddała się woli Bożej, nie szemrzac, 
nie wyrzekając. 

Starała się jak najściślej wypełniać roz- 
kazy państwa. Dla innych niewolnic i nie- 
wolników była uprzejmą, łagodną i uczynną. 
Strzegła jak źrenicy w oku niewinności du- 
szy i ciała. Wkrótce z powodu pięknych cnót 
pozyskała powszechną miłość i szacunek. Zdu- 
mieni poganie pytali jej się: zkąd czerpie siłę 


"do znoszenia twardego losu? Na to odpowie-,.... 


działa Krystyna: „Jestem chrześcijanką, dia -.. * 
tego mam obowiązek w ten sposób uwielbiać == \ 
mego Boga.‘ Czesto tež opowiadala bał | 
wochwalcom o Jezusie, o Jego nauce i feier- = 24 


"+ 
= 
= 


~ pieniach, a słowa jej wzruszały do głębi stron. 


słuchaczy. | 
Pewnego razu za łaską Bożą NE RÓW) 


sie po całym kraju, aż wreszcie doszła do. 
uszu królowej. Ta będąc sama chora i mając 
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przytem chorego synaczka, kazała się zanieść 
do domu, gdzie mieszkała Krystyna, prosząc 
o pomoc. Zlękła się wielce pobożna niewol- 
nica, jednakże pełna ufności w miłosierdzie 
Boga, pomodliła się, prosząc o uzdrowienie. 
Jeszcze nie skończyła modlitwy, a już kró- 
lowa z dzieckiem uzdrowioną była. . 

Pełna wdzięczności królowa opowiedziała 
o tem uzdrowieniu królowi. Ten posłał Kry- 
stynie bogate dary, których ona nie przy- 
jela, mówiąc: „Skarbów nie potrzebuję, gdyż 
będę je miała daleko droższe w niebie. Je- 
żeli jednak król i królowa chcą mi wielką 
radość sprawić, niech przyjmą chrześcijań- 
stwo.“ Królowa zaraz chciała to uczynić, ale 
król się ociągał z obawy, aby się nań nie 
oburzyli poddani. 


_ Niedługo potem zabłąkał się król na po- 
lowaniu z powodu gęstej mgły, ktora nagle | 


spadła. Daremnie szukał drogi, daremnie 
wołał na sługi, daremnie wzywał o pomoc 
bogów pogańskich. Już sądził, że mu zginąć 
przyjdzie w odległej puszczy, gdy wtem szczę- 
śliwa myśl mu błysnęła. ,,Wezwie na po- 


moc Boga Krystyny'* pomyślał, „a jeżeli On. 
mnie wyratuje, tylko Jemu samemu kłaniać | 


się bede.‘‘ Ledwie uczynił to przyrzeczenie, a 


wnet mgła znikła i wrócił szczęśliwie do do- 


mu. Tu opowiedział swój wypadek krėlo- 
wej, a wezwawszy Krystyny, prosił 0 poucze- 


„nie w religii chrześcijańskiej. Krystyna wy- 


jaśniła mu główne zasady Ś. Wiary, a zarazem 
zaniosła prośbę, aby na cześć prawego Boga 
wybudował kościół, i aby sprowadził chrze- 


ścijańskich kapłanów. Wnet stanął kościół, 


a kapłani ochrzcili króla z małżonką, dworem 
i z całym ludem. 

Trudno sobie wystawić radość ś. Krysty- 
ny, gdy widziała błogosławione skutki swej 


modlitwy i starań. Tak więc niewola jej za- | 


mieniła się nietylko dla niej, ale i dla wielu 
tysięcy ludzi w błogosławieństwo Boże. 


Oby ten przykład zachęcił dziewczęta, po-. 


zostające w służbie, aby się starały naokół 
siebie dobre przykłady rozszerzać, a jeżeli 


choć jednę duszę dla nieba pozyskają, albo | 
jeżeli choć tylko własną od zguby uratują, ile | 


przez to dobrego sprawią! Zaiste zasłużą so- 
bie przez to na błogosławieństwo Boże i uto- 
rują sobie drogę do szczęścia wiecznego w 
niebie. Amen. 


= 
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Żywot é. Sabiny i jej służebnicy 
Serapii, 


; Powszechne są dziš skargi służących na 


panów i panie, i odwrotnie chlebodawcy skar- 
Żą się goržko na sługi. I jedna i druga strona 


ma słuszność. Rzadko dziś które państwo ob- 


UE) ae II 


chodzi się dobrze, łagodnie, po ojcowsku ze 
- służącemi, ale słuszność każe też wyznać, że 


upór, krnąbrność, lenistwo i inne grzechy za- 
gnieździły się na dobre między sługami, tak 
ze ze świecą trzeba szukać pobożnej, łago- 
dnej, cichej, pracowitej, posłusznej służącej. 

ywoty Świętych, te szczytne wzory mi- 
łości Boga i bliźniego, podają piękny przykład 
zobopólnego stósunku pani do sługi i sługi 
do pani. Ś. Sabina była panią, a 6. Serapia 
sługą, mimo to kochały się i szanowały obie- 
dwie jak siostry, a po dziś dzień ciała ich 
spoczywają razem w jednym grobie, pod wiel- 
kim ołtarzem kościoła w Rzymie, na ich cześć 
zbudowanego. 

Sabina była bogatą wdową po znakomi- 
tym mężu. Wychowana w pogaństwie, nie 


mała zasad chrześcijaństwa, dlatego też nrg- 
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wadziła żywot bardzo światowy. Jako bogata 
pani posiadała kilka niewolnic, bo wten- 
czas każdy majętny Rzymianin miał niewol- 
ników i niewolnice. Była między niemi także 
$. Serapia, chrześcijanka. Ta odznaczała się 
bardzo zaszczytnie pomiędzy pogańskiemi nie- 
wolnicami, gdyż nie była lekkomyślną, gada- 
tliwą, krnąbrną, ale przeciwnie zdobiły ją jak 
najpiękniejsze cnoty chrześcijańskie, a mia- 
nowicie pokora, czystość, anielska cierpliwość, 
łagodność i inne zalety. Zastanowiło to Sa- 
binę, dla tego pytała Serapii, zkąd to pocho- 
dzi, że postępowanie jej jest zupełnie różne 
od innych niewolnice. Wtedy Serapia wy- 
znała, że jest chrześcijanką. Opowiadała na- 
stępnie swej pani o Jezusie, o N. Maryi 
Pannie, co czynić, aby być zbawionym i wo- 
gėle o & Wierze. Natchnione słowa Pisuke) 
niewolnicy tak skruszyły serce Sabiny, że zo- 
stała chrześcijanką. 

Sabina odtąd zaczęła pędzić świątobliwe 
życie. Serapii nie uważała za niewolnicę, ale 
za siostrę. Wspólnie odtąd chwaliły Boga i 
pracowały dla dobra bliźnich, czyniąc obfite 


_ jałmużny biednym. 


Namiestnik cesarski Berylus, dowiedzieć 


_ się, że Serapia jest chrześcijanką, kazał ją 
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przyprowadzić przed swój trybunał. Gdy jej 


Sabina puścić nie chciała, rzekła dziewica: . 


„Moja pani i matko, pozwól, że pójdę, a ty 
módl się za mnie. Mam nadzieję, że Jezus 
Chrystus uczyni ze mnie grzesznicy wierną 
dla siebie służebnicę.* Sabina na to: „Mo- 
ja córko i pani, z tobą chcę Żyć i umierać, 
dla tego nie puszczę cię samej, ale pójdę z 


toba.” Jakoż rzeczywiście poszła. Namiestnik 


ze względu na wielkie znaczenie Sabiny puś- 
cił wolno Serapią. 

Niedługo jednakże wezwał znowu Berylus 
dziewicę 1 zaczął ją namawiać do ofiarowa- 
nia bałwanom. Serapia atoli mu odrzekła: 
„„Czezę tylko jednego Boga, Pana nieba i ziemi, 
a twojemi bogami gardzę, bo to są nieme 
bałwany bez czucia.* Berylus pełen złości, że 
nie może dziewicy nakłonić do odstępstwa 


chrześcijaństwa, wpadł na szatański pomysł, 


aby jej odebrać niewinność, mając nadzieję, 
że potem uda mu się nawrócić ją do bałwo- 


chwalstwa. Jakoż oddał ją w moc dwóch roz- i 


pustników, którzy ją wtrącili do ciemnej ko- 
mory. Tu Serapia, modląc się, tak prosiła o 
pomoc: „O Święty, Święty, Święty, wzywam 


Ciebie Chryste Panie, bo Ty jesteś obrońcą - 
uciśnionej niewinności. Ciebie wzywam na po- | 


LE: > 


moc, Chryste Jezu, boś Ty jest światłem i wie- 

czną radością. Błagam (ię o miłosierdzie, 
Zbawicielu świata, który odwiedzałeś i pokrze- 
piałeś apostołów w więzieniu. Zmiłuj się nad 
ubogą służebnicą Serapią i uwolnij mnie od 
niegodziwych zasadzek tych ludzi. Niech się 
zaślepią ich oczy, aby nie dotknęli służe- 
bnicy Tobie ufającej. Spraw, aby się ich 
haniebne zamiary w niwecz obróciły. Niech 
czysta na ciele i duszy polacze się z Toba 
w niebie. Udziel też, Jezusie, świętej pomocy 
Twej służebnicy Sabinie. Utwierdź ją Swoją 
mocą, aby nie tryumfował nad nią szatan, gdyż 


_ wiele znosiła przykrości dla Twego świę- 


tego imienia i dla mnie, służebnicy Twojej. 
Panie Jezu Chryste, wysłuchaj mej pokornej 
prośby, boś Ty jest Bóg Syn, królujący w 
niebie z Bogiem Ojcem i z Bogiem Duchem 
§. po wieki wieków. Amen.” 

Gdy ci dwaj niegodziwi ludzie swój zbro- 
dniczy zamiar wykonać chcieli, wnet padli 
na ziemię jak nieżywi. Bóg to ocalił cu- 
downie swą slųžebnicę od shańbienia. 

Nazajutrz zdumiał się wielce namiestnik, 
gdy się o tym wypadku dowiedział. Udał 


sig w prośby do Serapii, aby uzdrowiła onych 


niegodziwców, którzy na członkach porażeni, 


YA 
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ani się ruszać, ani mówić nie mogli. Na mo- 
dlitwę Serapii wnet uzyskali dawne zdrowie. 
Jednakże cudowne to uzdrowienie nie skru- 
szyło zatwardziałego serca Berylusa, gdyż 
Kazał ściąć bogobojną dziewice. Sabina po- 
chowała z uczciwością zwłoki 6. Męczennicy 
i złożyła w grobie, który dla siebie przezna- 
czyła. Zachecona pięknym przykładem swej 
przyjaciółki, starała się o wiele gorliwiej wy- 


pełniać przepisy Kościoła 6. Dawała hojne 


jałmużny ubogim, modliła się wiele, odwie- 
dzała chorych i więźniów, niosąc im pomoc 
i pociechę. Niedługo została Sabina wezwana 
przed sąd, a gdy żadną miarą zaprzeć się 
Chrystusa nie chciała, skazano ją na karę 
śmierci. Pobozni chrześcijanie położyli jej 
zwłoki do grobu, gdzie spoczywało ciało świą* 
tobliwej dziewicy Serapii — a tak pani i słu- 
zebnica po cierpieniach w jednym grobie się 
złączyły. Stało się to około 120 r. po Chry- 
stusie, a już 430 r. wzniesiono w Rzymie na 


cześć tych dwóch świętych niewiast kościół, 


który po dziś dzień istnieje. 
Otóż to piękny wzór dla państwa i słu- 


Żących. Niech służące dziewczęta nie sądzą, ||| 
że nie mogą wywrzeć żadnego wpływu. Owszem 
pobożna, enotliwa służąca może swym przy- 


kładem zachęcić bliżej ją otaczających do bo- 
gobojnego życia, do poprawy. Jakaż to roz- 
rzewniająca ztąd płynie nauka, że ś. Serapia, 
pozostając w największem niebezpieczeństwie, 
modliła się jednak za swoją panią. A $. Sa- 


bina jakimże szezytnym jest wzorem dla pań 


i gospodyń! Biedna niewolnicę zowie swą | 
panią dlatego, że ją nawróciła na chrześcijań- 
stwo, a potem z niebezpieczeństwem ży- 
cia broniła swej służebnicy, aż w końcu za 
jej przykładem świerć męczeńską poniosła. Oby 
panie i służące chciały wziąść do serca ten 
wzór szczytny i w miarę stosunków podług 
tego postępować, a niewątpliwie zasłużą sobie 
na błogosławieństwo Boże. Amen. 


ep E 


Š. Julia. 


Židarza. się nieraz, że niejedna panna, która | 
nie zaznała w domu rodzicielskim biedy, zmu- | 


szona jest przyjąć obowiązki. Przypominając 
` sobie błogie chwile w domu rodzicielskim spę- 
~- dzone, płacze i wyrzeka. Sądzi, że jest naj- 


14 


nieszczęśliwszą w świecie istotą, a nie myśli 
o tem, że w każdym stanie nietylko można 
być szczęśliwym, ale co główna, można uzy- 
skać zbawienie wieczne. ; 
Inaczej myšlala $. Julia. Byla ona c6r- 
ką bogatych rodziców, opływała tedy we 
wszelkie przyjemności. W młodym wieku spo- 
tkał ją cios straszliwy, gdyż srogi naród Wan- 
dalów napadł na jej rodzinne miasto. Rodzice 
Julii padli pod mieczem najezdzców, ma- 
jętność została zabrana, a młodziuchną dzie- 
wice sprzedano kupcowi Euzebiuszowi. Ten 
zabrał ją z sobą daleko od ojczystej ziemi. 
Co za zmiana losu! Niedawno Julia miała 
kochających rodziców, nic jej nie brakło, a 
oto nagle utraciła rodziców, majętność i zo- 
stała niewolnicą, na dobitkę zaś nieszczęścia 
pan jej był bałwochwalcą. Julia szukała po- 
ciechy i siły w świętej Wierze. Z całej du- 
szy i serca miłowała Jezusa, któremu ślu- 
bowała dozgonną czystość panieńską. To też 
mimo ciężkiej pracy i licznych pokus nie 
upadła Julia na duchu, a będąc wierna Chry- 
stusowi, wypełniała jak najściślej swe obo- 
wiązki. Pracowała pilnie i ochoczo. Po ukoń- 


czeniu dziennej pracy, gdy była sama, wyje | 


mowała z ukrycia krzyżyk, a modląc się, przy- 
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ciskała go czule do piersi. Zywila też szeze- 
gólne nabożeństwo do N. Maryi, obierając ją 
sobie za matkę. W obcowaniu duchowem z 
Jezusem i z Jego świętą Matką znajdowała 
cudowne pokrzepienie. Znosila chętnie cię- 
žki los, jaki ją spotkał; była cichą, pilną, po- 
słuszną, to też jej pan, acz poganin, cenił ją 
wielce i nie przeszkadzał w wypełnianiu prze- 
pisów świętej religii. 

Zdarzyło się, że Euzebiusz wybrał się da- 
leko w podróż morską. Wziął ze sobą swych 
niewolników i niewolnice, a zatem i Julia mu 
towarzyszyła. Podczas żeglugi zbliżyli się do 
wyspy Korsyki, gdzie właśnie na brzegach 
morskich odbywała się uroczystość pogańska. 
Wszyscy z okrętu pospieszyli, aby patrzeć 
na te pogańskie obrzędy, tylko pobożna Julia 
została w okręcie, a uklęknąwszy, modliła się 
serdecznie. Wnet ją oskarżono przed rządzcą 
wyspy, że jest chrześcijanką. Ten usiłował 
ją koniecznie nakłonić do ofiarowania bogom, 
obiecując uwolnić ją z niewoli i wydać do- 
brze za mąż. Pobożna dziewica odrzekła: 
„Kto Chrystusowi służy i Go miłuje, ten po- 
siada prawdziwą wolność. Nie żądam zmia- 


ny stanu, ani innego szczęścia, gdyż prawdziwe i 
, szczęście pozyskam w niebie. Gardzę twemi | 
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falszywemi bogami, a raczej wolę Życie utra- 
cić, niż im ofiarować. 

Rozgniewany rządzca kazał bić szlachetną 
dziewice po twarzy. Na to odrzekła: „Mój 
Pan i Zbawiciel był także policzkowany, prze- 
to cieszę się, Ze dostąpiłam podobnego za- 
szczytu.“ Wtedy rozjuszony rządzca kazał ją 
wziąść na tortury, siec rózgami i wyrywać 
włosy. Wszystkie te męczarnie znosiła cier- 
pliwie pobożna dziewica, mówiąc: „Bądź na 
wieki uwielbion, Panie mój i Zbawicielu, dla 
wielkiego miłosierdzia, jakie mi okazujesz. 
Jak mi włosy wyrywają, tak Tobie zranio- 
no świętą głowę cierniową korona, a ciało 
Twoje sieczono rózgami. Oześć i chwała Ci, 
Boże odwieczny, że mi dałeś łaskę cierpienia 
dla Twojej chwaly.“ 

Rozwścieklony rządzca kazał wystawić szu- 
bienicę, aby na niej Julią powiesić. Ujrzawszy 
szubienicę, zawołała Święta dziewica, pełna za- 
pału! „O Jezu, Panie mój, jakaż mnie spo- 
tyka niezasłużona łaska, że dozwalasz mnie 
wielkiej grzesznicy umrzeć dla Twej chwały 
na drzewie szubienicy, tak jak Ty dla nas 
umarłeś na drzewie Krzyża $. O dobry Boże, 
przyjmij łaskawie ofiarę Życia, jaką (i skła- 


dam. Zmiłuj się atoli nad tymi zaślepionymi f 


{ | szło 600 lat temu we wsi Rotenburg,. 
||| w Tyrolu, kraju należącym do ces 


p ludźmi, przebacz im śmierć moję i oświeć ich 
L światłem Ducha św.* 
= łagodnością, niby niewinny baranek, oddała 


Potem z największą 


się Oprawcom, aby ją powiesili, a gdy czyst 
duszę Bogu oddawała, ujrzano na ij pia ia 
biala golebice. Pogrzebano jej zwloki w po- 
blizkim klasztorze, a około 768 r. przenie- 
siono do miasta włoskiego Brescyi, gdzie do- 
tychczas spoczywają. 


Ług 


Ś. Notburga. 


Żyro é. Notburgi jest tak pouczającym, 


że każda chrześcijańska służąca dokładnie go | 


ZNAĆ powinna, aby ile możności piękne cnoty 
tej świętej służebnicy naśladować. Ś. Notburga 
wypełniała ściśle i wiernie nauki 6. Pawła, 
jakie ten 6. Apostół daje stugom, i dlatego 
ściągnęła na siebie i swe państwo wielką 
obfitość błogosławieństwa Bożego. | 
Bogobojna ta dziewica urodziła si 


2 | oe 


Spas 
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Austryackiego. 
ubodzy, ale zarazem pracowici i pobożni. Cór- 
kę wychowali nader pobožnie, zawczasu po- 
budzając ją do modlitwy i pracy. 
Szczególnie matka zachęcała przykładem 
i słowem młodziuchną Notburgę do miłości 
Boga i bliźniego. Korzystała też z każdej 
sposobności, aby serce i umysł córki do Ży- 
cia bogobojnego skierować. Zaswiecilo np. 
słońce w izdebce, wtedy pobożna matka ma- 
wiała: „Patrz, moje dziecię, tak spogląda 
Bóg z nieba w nasze serca i zna wszystkie 
nasze myśli.“ Gdy znowu były na łące, mó- 
wila, wskazując na kwiatki: ,,Jak te kwia- 
teczki do słońca swe główki podnoszą, tak 
i Ty zawsze swe serce wznoš w modlitwie 
do Boga.” Gdy ptaki rano nuciły, zachęcała 
córkę do chwalenia Boga, a nieraz przy zrzy- 
naniu sierpem trawy w te się słowa odzy- 
wała: „Kiedyś i nas kosa Śmierci zmiecie, 
i padniemy, jak owa trawa; pamiętaj zawsze 
na Śmierć, która wnet przyjdzie, bądź po- 
bożną, a rozkwituj czystością, jak te kwiaty, 
abyś po zgonie wiecznie kwitnęła w niebie- 
skim raju.“ 
` Takie i podobne nauki wywierały bardzo 
zbawienny wpływ na Notburgę, tym więcej 


Jej rodzice byli wprawdzie | 


 burgę synowi i jego małżonce. Zmieniło 


że nie dozwalała jej matka obcować w towa: 
rzystwie dziewcząt, które lubiły stroje i tań 
Notburga ubierała się skromnie, ale nadzwy- 
czaj czysto. „aż 

W ośmnastym roku życia opuściła do- 
bra dziewczyna rodzicielską chatę i udała się 
w służbę, jako kucharka, na zamek; dziedziców 
tej posiadłości. Notburga była skromną, pil- 
ną, wierną, posłuszną, twarz miała zawsze 
wesołą, dla wszystkich była grzeczną i uprzej- 
mą. To też pozyskała takie zaufanie u pań- 
stwa, że jej oddali pod zarząd całe domowe 


- gospodarstwo. Notburga była nadzwyczaj mi- 


łosierną. Dobrzy państwo nie zabraniali jej 
wspierać ubogich, wiedząc, że „kto ubogiemu. 
daje jałmużnę, temu bywa niebo dłużne.* 
Dobra służebnica, obdarzając ubogich, nie 
omieszkała udzielać im religijnych napomnień, 


a tak nietylko na ciele, ale i na duszy wspie- WN 


rala. Wkrótce za przyczyną Notburgi spły- 
nęło błogosławieństwo Boże na jej państwo, 
gdyż mimo obfite jałmużny, było wszystkiego. 
więcej, niż dawniej. Tak to bogobojna sługa 


jest prawdziwym skarbem w domu, przymna- | 
żając dóbr doczesnych i wiecznych. ||| 


Gdy starzy państwo umierali, polecili N 
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przecież wszystko teraz w zamku, gdyż młoda 


pani była twardego serca dla biednych. Za- , 


kazała też zaraz dawania ubogim resztek 
obiadu, przeznaczając takowe „dla wieprzy. 
Zaiste była ona nierozsądną, nie pamiętając, 
že kto ubogich wspiera, ten Bogu pożycza i 
odbierze kiedyś tysiąc razy więcej, co mówię 
tysiąc razy, owszem więcej „niż milion, bo 
często za to obdarza Bóg miłosiernych ludzi 
wiecznem weselem w niebie. i 

Bolała miłosierna Notburga nad „zaślepie- 
niem pani, atoli była posłuszną, wiedząc, że 
miłosierdzie bez zezwolenia państwa nie jest 
miłe Bogu, bo kradzież, chocby dla ubogich, 
jest zawsze grzechem. Nie ruszyła tedy pocz- 
ciwa dziewczyna nic z pańskiego, ale za to 
gobie od ust odejmowała, aby ubogim udzie- 
lie. W każdy piątek jadła chleb tylko, a re: 
sztę potraw wynosiła za bramę _ zamkową 
ubogim. Ale i to się niemiłosiernej pani nie 
podobało, zatem namówiła męża, żeby oddalił 
z zamku wierną służącą. 

Zmiana służby jest bardzo ważną sprawą 
dla każdej służącej. Jeżeli cię państwo nie 
"chcą mieć dłużej, powinnaś się zastanowić, 


_ dla czego cię oddalają? Może dla twej hardości, © 


nieposłuszeństwa, lenistwa lub zakazanych 


- wiązki. 
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miłostek. Takie wydalenie jest hańbą. Jeże: | 
li pani jest zła i patrzy krzywo na pobożność 
sługi, lub jeżeli gdzie namawiają cię do złego, | 
a ty nie chcesz tego wypełnić, wtedy takie 
wydalenie jest dla ciebie zaszczytem. Otóż 
tak było z Notburgą. Mogła była dostać 
łatwo służbę u bogatego państwa, bo dobra 
służąca nie potrzebuje mieć kłopotu o miejsce, 
lecz pokorna Notburga nie ubiegała się, aby 
służyć koniecznie tylko u znakomitych, dla- 
tego przyjęła służbę u chłopa. Miły Boże! dziś 
niejedna służąca od bogatego państwa miałaby 
sobie za hańbę przyjąć służbę u mniej zamo- 
žnych ludzi, 

Notburga wymówiła sobie, aby przed ka- 
Zdą niedzielą i świętem mogła z uderzeniem 
dzwonka wieczornego przestać robić, za to w 
innym czasie pracowała więcej i mniej brała 
zasług. Tego czasu używała w poblizkiej 
kaplicy na modlitwę, tak samo i w niedzielę. 
Gdy jej rówieśnice dążyły na zabawy, na tańce, 
to ona na klęczkach modliła się gorąco do 
Boga. i 

Jak w zamku, tak i w wiejskiej zagrodzie 
Notburga wypełniała jak najściślej swe obo- 
Chodziła chętnie do pracy w pole, 


i żęła sierpiem, aż mito było patrzeć. Szcze 
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gólnie była uprzejmą dla dzieci swego no- 
wego państwa. Opowiadała im śliczne 00- 
wieści i wydarzenia z żywotów Świętych, i 
modliła się z niemi tak szczerze i przykła- 
dnie, że nieraz jej gospodyni mawiała: „Gdy 
się nasza Notburga modli, zdaje się, jakoby 
anioł z Bogiem rozmawiał.” 

Zdarzyło się w pewną sobotę podczas Zni- 
wa, že choć już dzwonek wieczorny uderzył, 
chłop nie chciał pozwolić Notburdze odejść 
na modlitwę. Wtedy ona rzekła: „Niech ten 
sierp będzie sędzią między nami.” Mówiąc 
to, podniosła sierp w górę i wypuściła z 
dłoni, a sierp zamiast spaść na ziemię, za- 
 wisnął w powietrzu. Przestraszony chłop po- 
zwolił jej odejść na modlitwę. 

Tymczasem w zamku, gdzie Notburga 
służyła, źle się dziać poezęło. Młoda pani 
niedługo umarła, a chodziła nawet wieść, Ze 
pokutuje co noc w chlewie, gdzie były wie- 
prze. Miała to być kara za to, że wolała ra- 
czej wieprzom, niż ubogim resztki pożywienia 
dawać. 


Dziedzic zamku, Henryk, przyszedł nie- _ 


omal do nędzy, gdyż zaczęły go trapić nie- 
urodzaje i różne klęski, a mianowicie wojna 


( m rodzonym bratem zniszczyła zupełnie jego 


27. 


no nad dziewicą, że nawet rozwścieklony | 
lud pogański nie mogąc znieść widoku, wołał, | 
aby zaprzestano tych srogich męczarni. Na- 
miestnik kazał ją przez rozpustnych żołnierzy 
odprowadzić do więzienia. Marya, lekajac się - 
0 utratę czystości, skorzystała z szczęśliwej 
chwili i uszła na puszczę, gipie resztę Życia 
świątobliwie spędziła! YA 


—— t 


BL Armella. 


Vannes, w którem znajdujė się kościoł Ur- | 
szulanek. W tym kościele znajduje się gro- | 
bowa tablica z następującym napisem: ,, Tu 
spoczywa ciało Armelli: Nikolas, która 2 u- 
rodzenia była wiešniaczką, co do stanu słu- 
żącą, zwana zwykle dobrą Armellą, a cór- 
ką miłości ze względu na ścisłe a niewypo- 


_ wiedaiane obcowanie z Bogiem. Umarła dla | 

ziemi, a zaczęła żyć w niebie d. 24 Paździer- | 
_ mika 1671 r. w 65 roku życia. Proś Boga = 
wa jej duszę i postępuj jej śladami, to jest, 
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miłuj Boga, jak ona. Niech odpoczywa w 
pokoju. Amen.‘ 

Mimowoli, kto ten napis przeczyta, chciałby 
się dowiedzieć bliższych szczegółów z Życia 
tej świątobliwej służącej. Była ona córką 
ubogich rodziców na wsi. Qzytać i pisać nie 
umiała, a tylkó, tyle poduczyła się katechizmu, 
ile było potrzebł, aby była przyjętą do pier- 
wszej Spowiedzi i Komunii świętej. Już od 


lat dziecięcych ciężko pracowała, gdyż była | 


pasterką owiec. Często dzieci, pasące inwen- 
tarz, trudnią się w polu złemi sprawami. Ar- 
mella unikała dlatego ich towarzystwa i pa- 
+ sla owce w odludnych miejscach, aby bez 
' przeszkody mogła się modlić. Żywiła szeze- 
gólne nabożeństwo do pięciu ran Chrystuso- 
wych, wogóle rozmyślanie o Męce Pańskiej 


A bylo jej ulubionem zajęciem, a najczęściej na 


"wspomnienie mak Zbawiciela płakała rzewnie. 
Było to tak dobre dziewczę, Że już na samą 
myśl o grzechu drżało, giównie z obawy, że 
się nie oprze pokusie. 

Armella czuła wielką litość dla biednych 
dusz, w czyścu cierpiących. Ile tylko mogła, 
modliła się o ich wybawienie z mąk czyśco- 
wych. Znosiła chętnie głód, pragnienie, zimno, 


gorąco, owszem przyczyniała sobie umyślnie, pi | 
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utrapienia, ofiarując takowe za biedne duszy- 
czki. Często też na tę intencyą pościła, a nie- 
raz odmawiała sobie niewinnej rozrywki, na- 
wet wody czasem nie piła, choć ją pragnienie 
dręczyło. 

Gdy doszła do lat dwudziestu, chcieli ją 
rodzice wydać za mąż, atoli Armella oparła się 
temu, bo już Bogu swe dziewictwo ofiarowała. 
Miała wiele do wycierpienia, gdyż szydzono z 
jej pobożności, było to bowiem solą w oku i 


` wyrzutem sumienia dla wielu, że Armella nie 


uczęszczała na tańce i zabawy, dlatego też opu- 
ściła młoda dziewczyna wieś rodzinną i udała 
się na służbę do miasta Plermel. Chciała w ten 
sposób uniknąć nagabywań o ożenek, a zarazem 


sądziła, że będzie mogła częściej chodzić ~~ = 


do kościoła i przyjmować Sakramenta święte. 
Z początku służyła w kilku domach, ale 
zawsze zmieniała wnet służbę, gdyż jakaś nie- 
wypowiedziana obawa nie pozwoliła jej ni- 
gdzie dłużej pozostać.. Nakoniec, gdy w pe- 
wnym domu zgodziła się jako piastunka dzieci, 
zniknęła jej obawa i dlatego w tym domu 
już z małemi przerwami została do końca życia, | 
Panował tam piękny, dziś niestety! zanie- | 
dbany zwyczaj, że co wieczór czytano rodzinie 


i domownikom żywoty Świętych lub w ogóle 


į 
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z jakiej raligijnej książki. Armella prosiła 
często córkę państwa, aby jej o męce Pańskiej 
czytywała. Opis cierpień Zbawiciela tak silnie 
na nią wpłynął, że o niczem innem nie my- 
ślała, jak tylko o męce Chrystusa, a jej serce 
ogarnął wewnętrzny ogień, sprawiający jej 
wielkie boleści. Nie wiedząc co to znaczy, 
objawiła stan swej duszy spowiednikowi, który 

"zaraz poznał, że to była łaska Ducha š. Dawał 
jej tenże zbawienne rady, zachęcał, aby ko- 
rzystała z łaski Bożej, zapierając się wła- 
snej woli. Pobożna służebnica wypełniała jak 
najściślej rady i wskazówki. 

Po roku popadła Armella w szczególne 
usposobienie, które bardzo trudno opisać, a 
jakiego nieraz pobożne osoby doznają. Ni 
ztąd ni z owąd ogarnęło ją jakieś zwątpie- 
nie, szczególną powzięła odrazę do modlitwy, 
‘do pobożnych uczynków, do świętych Sakra- 
mentów, a nawet do Boga. Watpila często 
o zbawieniu swej duszy, a w sercu nie czuła 
skruchy. Ciemno było w jej duszy, jak pod- 
czas czarnej, posępnej nocy, gdy wszystkie 
światła pogasną, i zdawało jej się, że znaj- 
duje się w towarzystwie złych duchów. Nie- 
wątpliwie były to najazdy szatańskie, pra- 
gnące ją odwieźć z drogi cnoty. Pozostał 


„w strumyku, 
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sk yu 


zabroniła jej chodzenia w dni powszednie do | 


kościoła i zakazała wszelkich ćwiczeń ducho- 
wnych. 
żebnica, aczkolwiek przykro było jej sercu, 
że nie mogła się modlić. Spowiednik pozwolił 


` jej, Ze może zmienić służbę, zaniechała jednak 


tego w tym celu, aby mieć zasługę w pono- 
szeniu niesprawiedliwych prześladowań. 
Nakoniec otworzyły się pani oczy, bo nie 
była ona złą z serca. tylko wpadła w czasowe 
zaślepienie. 
a Armella była jej pomocną. 
Ta stanęła naraz cicho. cała w sobie zatopiona. 
Pani krzyknęła na nią: „Co ty tak stoisz, nic- 
poniu, znowu ci jakieś muchy w nos weszly?“ 
Na to odrzekła łagodnie służąca: 
w tej chwili o wielkiej bojaźni Chrystusa, gdy 
przechodził przez rzeczkę Cedron,* a wtem 
łzy rzęsiste z jej oczu się puściły. Pani naraz 


j jakoby przejrząła. Zmieniła się zupełnie dla 
Armelli, otoczyła ją szacunkiem, pozwalała 


chodzić do kościoła i była dla niej pełna 


Razu pewnego kąpała się pani 


„Myślałam 


I ten krzyż zniosła bogobojna słu- | 


miłości. Armelli się to jednakże nie podobało, | 


gdyż odebraną była jej sposobność zasługi, 


to też, gdy najstarsza córka państwa idąc Za 
mąż, prosiła o Armellę, chętnie do pi się 
przeniosła. 
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Tu znowu wpadła w podobne usposobienie, 
jak niegdyś, tylko, że teraz były najazdy i po- 
kusy szatańskie daleko silniejsze, niż dawniej. 
W jej myśli powstawały obrzydliwe obrazy, 
w sercu zniknęła ochota do enoty — słowem 
zdawało jej się, że ją Bóg zupełnie opuścił. 
Dwa lata trwał ten stan okropny. Nieraz 
tak straszliwe ponosiła cierpienia, że wybie- 
gała w pole, kładła się na ziemię, prosząc 
` Boga, aby ją zabrał z tego świata, żeby Go 
więcej nie obrażała. Nakoniec uwolnił ją Bóg 
z tej męki, a pokorna służebnica poznała, że 
“byla to próba dla oczyszczenia jej ducha z 
ziemskich naleciałości: te pokusy były jak 
= owo błoto, którem Chrystus uzdrowił niewi- 
domego. To też Armella dostąpiła niedługo 
tej najwyższej łaski, że Pan Jezus raczył się 
jej objawiać, a nawet łaskawie z nią roz- 
mawiał. 

Jak wiele pobożnych służących, postano- 


wila i Armella wstąpić do klasztoru, a gdy nie. 


mogła zostać zakonnicą, chciała przynajmniej 
służyć w klasztorze. Zdarza się to i dziś 
nieraz, że niejedna służąca koniecznie wbija 
sobie do głowy, aby żyć w klasztorze. Naj- 
częściej jest to fałszywe mniemanie, gdyż w 
klasztorach może żyć tylko ograniczona liczba 


są przykrzy. 


ludzi, a potem chce mieć Bóg i na ra is 
bogobojne dusze.. Krótki tylko czas była | 
Armella w klasztorze Urszulanek, gdyż po- 
znała, że Bóg jej tam mieć nie chciał. Nie- 
długo zatem, opuściwszy klasztór, wróciła do 
dawnego państwa. W 57mym roku życia dostą- 
piła tej łaski nie do opisania, że widziała 
sama siebie mieszkającą w sercu Jezusowem, 
które było tak wielkie i obszerne, iż tysiące 
światów wygodnie w niem pomieścić się mogło. 

Armella miała główny: zarząd nad gospo- 
darstwem domowem. Zdarzyło się, że jej pani 
ciężko zachorowała. Wtedy dobra Armella 
z-zaparciem siebie samej dnie i noce czu- 
wała nad łożem chorej, a choć nieraz była 
sama była bardzo cierpiącą, przecież wszelkich 
sił dokładała, aby pielęgnować jak najczulej 
chorą panią. Nie mogła oczywiście tyle się 
modlić co dawniej i chodzić do kościoła, atoli 
nie miała z tej przyczyny Żadnego żalu, gdyż 
słusznie uważała miłosierdzie i niesienie po- 
mocy bliźniemu za najzbawienniejszą i naj- į 
milszą Bogu ofiarę. Półtrzecia roku spędziła | 
na pielęgnowaniu chorej pani, „a przez ten | 
cały czas ani nawet pozoru nie okazała nie- 
cierpliwości, choć wiadomo, że chorzy s 
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Juz miała teraz Armella lat 60; byla ona, 
jak ów klos na polu, dojrzałą na Zniwo nie- 
bieskie. Jeszcze jednak poprzednio doświad- 
czył ją Bóg ciężko, gdyż koń strzaskał jej 
nogę, dla której przyczyny rok i trzy mie- 
siące w łóżku spędziła, cierpiąc wielkie bo- 
leści. Już do końca życia nie uzyskała zu- 
pełnego zdrowia. W. niedzielę i święta za- 
noszono ją do kościoła. Nie chcąc mimo 
choroby próżnować, kazała się zanosić do ku- 
chni, aby kierować gospodarstwem.  Prėžnia- 
ctwa unikała jak ognia. Dotkliwe ponosiła 
cierpienia, gdyż i druga noga była schorzała, 
przytem dręczyła ją febra i w gardle „miała 
boles¢. Wszystko to znosiła z anielską cier- 
pliwością, nie się nie skarżąc, nie biadając. 
Czując zbliżającą się ostatnią godzinę, przy- 


jela pobożnie Sakramenta święte, a wyma- 


wiając nabożnie słodkie imię Jezus, zakoń- 
czyła doczesny żywot. Pochowana w kościele 
Urszulanek w Vannes, gdzie Bóg cudami ob- 
jawił chwałę swej służebnicy. 

Jeszcze i to o bł. Armelli dodać trzeba, 
že dla grzeszników była wyrozumialą i ła- 
godną. Nie potępiała nikogo, choćby najwie- 
kszego zbrodniarza, tylko się modliła za niego. 
Jakże się to dziś nieraz przeciwnie dzieje, że 
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zamiast łagodnie się obchodzić z bliźnim, nie- 
jeden i niejedna surowo sądzi i potępia prze- 
stępców i obmawia, dodając raczej błędów, 
niż ujmując. Armella też swą łagodnością 
pozyskała niejednę duszę Bogu, a mianowicie 
gorącą swą modlitwą uprosiła poprawę i 
skruchę dla zakamieniałego grzesznika, który 
ją prześladował, przezywał czarownicą, zło- 
dziejką itd. 

Oto wzór godny naśladowania, miła czy- 
telniczko, gdyż błogosławiona Armella także 
była służącą, przechodziła ciężkie próby, a 
jednak pokonała wszystko i zasłużyła sobie na 
niebo. Czemuż i ty nie miałabyś dostąpić tej 
łaski? Przecież z tej samej, co Armella, je- 
steś ulepiona gliny, a łaska Boża jest zawsze 
jedna i ta sama. Jeżeliś upadła, wspom- 
nij na š. Marya Magdalenę i innych Świętych | 
1 Swiete, a w niebie będzie wielka radość z 
twojej popraw. Proś błogosławionej Armelli o 
wstawienie się do Boga, a niezawodnie proś- 
ba twoja będzie wysłuchaną. Amen. 


————— 
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Bl. Germana. 


Poprzednik Ojca & Leona XIII, Pius IX, 
ogłosił pasterkę Germanę za błogosławioną. 
Była to uboga wiejska dziewczyna, która całe 
Życie pasła bydło we wsi Pibrak, położonej 
we Francji. Nie była bogatą, ani piękną, 


ani znakomita rodem, jednakże znalazła ła- 


skę przed Bogiem, gdyż prowadziła bogobojne, 
cnotliwe życie. 
Doznała ta pobożna pasterka wiele utra- 


pień, bo gdy nieraz zziębnięta, przemokła, . 


głodna, zmęczona wróciła do domu, wtedy 
czekały ją nowe udręczenia, bo „okropnie prze- 
śladowała ją zła macocha. Przytem była 
Germana słabej budowy ciała i chorowitą. 
Można _ ztąd poznać, że całe jej Życie było 
„Dasmėin cierpień i przeciwności. Opuszczona 
~ od ludzi, szukała i znalazła pociechę w mo- 
dlitwie i w rozmyślaniu. Widziano ją nieraz 
klęczącą całemi godzinami i zatopioną w 
modlitwie, a jednak dawała pilne baczenie na 
trzodę. Najmilsza jej zabawą bylo rozwa- 


~ Żanie tajemnic męki Pańskiej. W ukrzy- || 
zowanym Chrystusie położyła całą swą na- || 


dzieję. — On też był jej jedyną pociechą w 
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dolegliwościach. Chociaż jej było bardzo tra | 


dno, jednakże starała się jak najczęściej być | 


przytomną ofierze Mszy &, a przynajmniej raz 
w tydzień przyjmowała Sakramenta święte. 

Tak płynęło spokojnie jej życie bez ża- 
dnych nadzwyczajnych wypadków. Tylko ei, 
co ją bliżej znali, wiedzieli, że była wzorem 
pobożnej, cnotliwej, niewinnej dziewicy chrze- 
ścijańskiej. W cichości żyła, w cichości też 
umarła. "Bóg jednak nie chciał, aby cicha 
cnota była zapomnianą, dla tego, gdy w 40 
lat po zgonie otworzono grób Germany, zna- 
leziono jej panieńskie ciało wolne od wszelkiej 
skazy i posypane świeżemi kwiatami. Za- 
częli się cisnąć ludzie do jej grobu, a nawet 
liczne cuda rozsławiły imię pokornej, świą- 
tobliwej pasterki, tak że w końcu zaliczono 
Ja w poczet błogosławionych $. Kościoła ka- 
tolickiego. ; 


Ś. Pontamiena. 


Około r 200 po Chrystusie żyła w mieście 


 Aleksandryi służąca, imieniem Pontamiena. 
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Byla ona bardzo urodziwa, dlatego tež jej pan, 
balwochwalca, zapalil się ku niej wielką po- 
żądliwością. Obiecywat jej wielkie skarby 
i rozkosze, byleby tylko zezwoliła na jego 
niecne Żądania. Atoli bogobojna dziewica, 
wiłująca więcej czystość panieńską, aniżeli 
Życie, była jak mur stałą, tak Ze ani prośbą, 
ani groźbą nie dała się do grzechu nakłonić. 
Właśnie podówczas wybuchło wielkie prze- 
šladowanie chrześcijan. Korzystając z tego 
rozwścieklony bałwochwalca, oskarżył ją przed 


urzędnikiem cesarskim, Ze jest chrześcijanką, 


a zarazem obiecał urzędnikowi wiele pie- 


niędzy, jeżeli mu się uda uczynić Ponta-' 


mienę powolną dla zamysłów jej pana. 
Namiestnik cesarski nakłaniał różnemi 
sposobami dziewicę, aby odstąpiła religii chrze- 
ścijańskiej i spełniła żądania bałwochwalcy, 
a gdy Pontamiena Żadną miarą nakłonić się 
nie dała, kazał nastawić pełen kocioł smoły 
nad ogniem, a gdy smoła zawrzała, tak się 
odezwał: „Idź i bądź posłuszną swemu panu, 
_ bo inaczej każe cię w tę wrzącą smołę wrzu- 
cié“ Odrzecze spokojnie dziewica: ,,Nie daj 


tego Boże, aby mnie sędzia za to srodze ka- 


rał, że nie chcę zezwolić na grzech.* | 


Słysząc to namiestnik, wydał rozkaz, aby f 
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z szat obnażoną wrzucono w smołę. Prze- © 


lękła się dziewica nie z powodu straszliwej 
męczarni, jaka ją czekała, jak raczej ze wsty- 
dliwości. Prosiła zatem, żeby ją w szatach 
wrzucono, a choć będzie dłużej przez to 
cierpiała, jednakże pokaże, jaką daje Chrystus 
siłę swym wyznawcom do znoszenia męczarni. 

Gdy sędzia na to zezwolił, zanurzono po- 
woli $. Pantamienę w kipiącą smote. Trzy 
godziny pomosila $. panna niewypowiedziane 
męki, aż nakoniec czystego ducha Bogu od- 
dała. Jej przykładem zagrzany żołnierz Ba- 
zylides, porzucił bałwochwalstwo i przyjął 
chrześcijaństwo, za co poniósł Śmierć mę- 
czeńską. 

Otóż to wzniosły przykład, aby zacho- 
wać stałość w świętej Wierze katolickiej i 
raczej śmierć okropną ponieść, niż na grzech 
zezwolić. 


+ 
-— e 


$. Torybia. 


W szystkie święte stužebnice, o których w 
niniejszej książeczce mowa, żyły w panieństwie. | 
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Mogłoby się łatwo zdawać. że zamążpójście 
przeszkadza Świątobliwości. Tak nie jest, choć 
co prawda daleko trudniej osięgnąć w mał- 
żeństwie doskonałość, aniżeli w stanie bez- 
zennym. Otóż wymownym przykładem, że 
i w małżeństwie świętą być można, jest 8. 
Torybia, Żona $. Izydora, wieśniaka. 

Była ona zwyczajną wiejską służącą. Nie 
posiadała żadnego majątku w oczach świata, 


ale była bardzo bogatą w cnoty. mS. Izydor, . 


który takiej łaski u Boga dostąpił, że nawet 
razu pewnego, gdy się gorąco modlił, anioł orał 
za niego pole, poznawszy piękne enoty Torybii, 
a mianowicie jej pobożność i pracowitość, po- 
jął ją za małżonkę, choć nie miała posagu. 

Byla 6. Torybia najlepszą żoną. Kochając 
szczerze małżonka, dzieliła jego smutek i radość 
i byla mu uleglą. Stanowili jednę myśl i jedno 
serce. Nikt nie słyszał, aby się kiedykolwiek 


sprzeczali, a o kłótni i gniewie ani mowy nie 


było. Mimo to złe języki ludzkie nawet i 
świątobliwej Torybii nie dały pokoju. 
Jak wszystkie bogobojne niewiasty, tak i 


6. Torybia kochała i czcila z duszy i serca | 
całego N. Marya Pannę, dla tego chodziła | 


dosyć często do kaplicy za wsią, gdzie był 


obraz Boga- Rodzicy. Źli ludzie, którym cier- 


E a 


niem w oku pobożność bliźniego, oskarżyli 6. 
Torybią przed Izydorem, že tylko udaje po- 
hożność, gdyż w rzeczy samej miewa schadzki 
z pasterzem, który pasał bydło przy kaplicy. 
Nie wierzył temu oszczerstwu š. Izydor, je- 
dnakże, aby zawstydzić potwarców, dał ba- 
czenie na Zone — i oto przekonał się, że 
niesłusznie źli ludzie szarpali sławę jego mał- 
zonki. Tem więcej kochał ją teraz i szanował, 
przekonawszy się nagcznie o jej niewinności. 

Bóg dał im syna, którego wychowali jak 
pajtroskliwiej. Długie lata Żyło to święte 
małżeństwo szczęśliwie. R. 1175 umarła š. 
Torybia, a pięć lat wprzód przeniósł się jej 
małżonek do wieczności. Tak to dobry Bóg 


_ wynagrodził pobożność i pracowitość Torybi, 


gdyż choć była służącą, dał jej Świętego za męża. 


KATE V — 


Ś. Zyta. 


Ly wot é. Zyty jest tak wielkiego znaczenia, 


ER i: 


že nietylko każda służąca, ale wogóle každa 
niewiasta, pozostająca w jakichkolwiek obowią- 
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zkach, jak najczęściej czytać go powinna. 
Tam. masz przedstawiony wzór areydosko- 
nały, jaką powinna być dobra chrześcijańska 
služebnica. Życie $. Zyty podaje dobitnie: 
co wypada czynić, aby uzyskać szczęście do- 
czesne i wieczne. Pochodzi to i ztąd zape- 
wne, że żywot tej Świętej jest obszerniej i 
dokładniej opisany, niż którejkolwiek innej 
świętej służebniey. *) 

R. 1218, zatem przeszło 650 lat te- 
mu, ujrzała Zyta światło dzienne w ubogiej 
chatce, ošm mil od miasta Lukki położonej. 
Miasto to leży we Włoszech, gdzie, jak wia- 
domo, w Rzymie mieszka Ojciec §. Jej rodzi- 
ce byli ubogimi wieśniakami, miłującymi 
szczerze Boga. 
|... Mtodziuchna Zyta już w dziecięcych la- 
tach była bardzo posłuszną rodzicom, skro- 
mną i pobożną. Gdy Zyta jaki błąd popeł- 
niła, a matka rzekła, że się to Bogu nie 
podoba, wnet dziewczynka błędu zaprzestała. 
Mając lat dwanaście, poszła w służbę do mia- 
sta Lukki, gdzie ją przyjęto do znacznego 


*) W Krakowie wyszła książka pod napisem: „Ży- 
wot świętej Zyty służebnej w mieście Luce w wie- 
ku.* Z tego pięknie napisanego dzietka, które usilnie po- 
lecamy, korzystało się głównie w opisie życia ś. Zyty. 
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$ domu Fatinellich. Z początku było jej przykro 


i tęskno za rodzinną zagrodą, wnet przecież 
znalazła pociechę w modlitwie i pracy. Wsta- 
wała bardzo rychło rano, rychlej niż powin- 
na, a to dla tego, aby iść do kościoła i wy- 
słuchać Mszy ś., gdyż za nic w świecie nie 
chciała poświęcać czasu pracy na modlitwę. 

Zyta obrała sobie za szczególną patronkę 
i wzór naśladowania N. Maryą Pannę, którą 
tak wielce czciła, Ze nawet każdą niewiastę, 
noszącą imię Maryi, szacunkiem otaczała. 


„Prosiła N. Maryi Panny, aby jej wyjednała 
u Boga cnoty, któreby ją uczyniły tak bar- 


dzo doskonałą, tj. pokorę, zaparcie się sa- 
mego siebie, czystość i posłuszeństwo. Po- 
korna prośba bogobojnej służebniey była wy- 
słuchaną, gdyż Zyta rzeczywiście temi cno- 
tami, o które prosiła, zajaśniała. 

Zaraz od początku przedsięwzięła sobie 
Zyta, aby jak najściślej wykonywać obowiązki 
względem Boga i bliźnich. Unikała pokus 
i sposobności do złego i była czujna nad 
sobą. Wszystkie siły duszy wytężyła, aby | 
gniew, zmysłowość i lenistwo nie miały przy- 
stepu: do jej serca.  Najszczęśliwszą była, 


kiedy mogła na skrzydłach modlitwy ulecieć * | 
| przed tron Najwyższego. Wtedy kosztowała || 


„> 
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prawdziwie niebańskich słodyczy. Nieraz ca- 
łodzienną, gorliwą pracą zmęczona, szła do 


swej komórki, ale nie na odpoczynek, bo | 


zamknąwszy drzwi starannie, padała na ko- 
lana i godzinami całemi modliła się serde- 
cznie, a modlitwa jej tak była dzielną, po- 
tężną i doskonałą, że nieraz światłość nie- 
biańska ją otaczała, co niejedni ludzie przez 
szczeliny widzieli. 

Była też Zyta wielką miłośnicą postu, 
chcąc przez to ciało umartwić i oszezędzić 
trochę pokarmu dla ubogich. Przedewszy- 
stkiem zaś wypełniała gorliwie wielką cnotę 
miłosierdzia, bez której Żadna inna cnota 
doskonałą być nie może. Od Zyty świętej mo- 
Żecie się nauczyć, miłe czytelniczki, jak przy 
małych środkach można wiele pełnić uczyn- 
ków miłosiernych. Powszechnie mówią ludzie: 
jakże ja mogę być miłosiernym, kiedy mało 
lub nic nie mam. Nie tak sądziła Zyta, bo 


"i ona, będąc ubogą służącą, nic nie miała, 1 


a przecież ile dobrego zdziałała. Za zezwo- 
leniem państwa resztki potraw, starzyznę itd. 
dostawali ubodzy. W wolnych chwilach wypo- 
rządzała stare szaty, a niejeden starzec lub 


sierota przez nią przyodziani, błogosławili - 1. 
Gdy nie byi co do da- | 


swą  dobrodziejkę. 


R 
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nia, prosiła pana lub panią, a tak długo 
i serdecznie błagała, aż prośba jej była 
spełniona. 

Zyta święta tak usilnie cnotę miłosier- 
dzia ukochała, že nawet Bóg cudami uświę- - 
cił gorliwą chęć pokornej służebnicy, pra- 
gnącej czynić dobrze ludziom. Kilka takich 
wypadków opisują nam pisarze żywota świętej 
służebnicy. Prosił ją razu pewnego ubogi 
pielgrzym o trochę wina. Zyta, nie mając 
wina, naczerpnęła wody, a przeżegnawszy ją, 
podała starcowi. Ten wypiwszy powiedział, 
že nigdy nie pił tak dobrego wina. Zag 
podczas głodu przyszła uboga wdowa z dzie- 
ćmi, skarżąc się przed miłosierną dziewicą, 
že nie ma co w usta włożyć. Zyta posmu- 
tniała, bo już nic nie było do dania. Wtem 
przyszło jej na myśl, že na špichlerzu znaj- 
duje się wiele bobu, a ponieważ wolno jej 
było z dóbr państwa udzielać, obdarzyła 
wdowę bobem. Wnet. zbiegło się więcej lu- 
dzi. Ś. Zyta, ruszona miłosierdziem, nie 
mogła się oprzeć i dawała, wtem widzi z | 
przestrachem, że za daleko swą gorliwość 
posunęła, gdyż bobu znacznie ubyło. Któż 


opisze jej przerażenie, gdy oto pan kazał `` 


Spichlerz otworzyć i bób odmierzyć, gdyż nie- _ 


ZEE OWE NOP. IE 
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dawno sprzedał cały zapas bobu. Struchlała 
biedna służąca, w cichości tylko serca we- 
stchnęła do Boga, aby ją ratował. Otworzą 
skrzynie i zaczną bób mierzyć. — Zyta prze- 
straszona chowa się za panią, aby ją zasło- 
niła przed gniewem pana, wtem jakoś cicho. 
Spojrzy Zyta i widzi, że skrzynie są pełne. 
Tak to Bóg czasem dla świętych osób cudo- 


wnie moc swoją objawia. Jednakże zważyć 


trzeba, Że św. Zyta wyjątkowo to tylko uczy- 
niła i miała do tego upoważnienie, wogóle 
trzeba unikać takiego miłosierdzia, któreby 
się na nieposłuszeństwie lub niedozwolonem 
zabieraniu opierało. 

Zyta, jako nadzwyczaj pobożna, w wilią 
Bożego Narodzenia chodziła zawsze rychło 
do kościoła, aby spędzić noe całą w koście- 
le i być rano na pasterce. Pewnego roku 
było wielkie w tym czasie zimno, tak, że choć 
Włochy są krajem ciepłym, Fantinelli i jego 
rodzina z powodu zimna siedzieli przy piecu. 
: Fatinelli, ujrzawszy Zyte, zabierajaca się do 
kościoła, rzekł: „„Ależ, moje dziecko, zimno na 
dworze, a kiedy już chcesz iść koniecznie, weź 
- moje futerko, boś bardzo lekko ubrana. Przy 


nieś jednakże to futro z powrotem, bo imnie 
jest potrzebne!“ „Mówił to umyślnie, wiedząc, 


Że Zyta moglaby je dać jakiemu ubogiemu. 


Ta, wchodząc do kościoła, zobaczyła na pół 


nagiego żebraka, drżącego od zimna. Tknieta | 
litością pyta go się: co mu braknie? Ten, nie 
nie mówiąc, wskazuje na futro. Zrozumiała, 
co chciał powiedzieć, więc rzekła, podając ta- | 
kowe: „Masz tu tymczasem, dobry starcze, 
futro i ogrzyj się, a oddasz mi, jak wyjdę 
z košciola.“ Potem weszła do kościoła, pełna 
radości, że trochę zimna ucierpi w tę noc, 
kiedy Chrystus ubogo się narodził. Wy- 
chodzi z kościoła i patrzy, ale ubogiego nie 
ma. Kto inny możeby źle myślał o ubogim, 
posądzałby go o kradzież, ale dobra Zyta 
mówiła do siebie: ,,Tot ten staruszek był na 
pół nagi, a że teraz już dzień biały, przeto 
wstyd go było, ale on je odda.“ Miała ona bo- 
wiem tę wielką enotę, że nigdy źle o ludziach 
nie mówiła, zawsze z dobrej strony ich są- 
dząc. „W domu oczywiście pan gniewał się, © 
choć Zyta serdecznie przepraszała, i ostre 
czynił jej wyrzuty, gdy wtem około południa 
drzwi się otwierają, a starzec oddaje futro i 
znika zaraz. Nikt nie wie, kto był tym 
starcem, jedni sądzą, że aniołem, a drudzy, 
že samym Chrystusem. I cii owi mają słu- | 
szność, bo wiadomo, że Chrystus powiedział: | 
j ; 
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„Coście uczynili dla ubogich, uczyniliście dla 
mnie.” 

Wspomnieliśmy nieco obszerniej o tej 
wielkiej cnocie, którą u wszystkich Świętych 
Pańskich znajdujemy, a nasza Święta tak 
Żarliwą była miłośnicą miłosierdzia, iż od 
ust sobie odejmowała, aby tylko ubodzy coś 
dostali. 

Po miłosierdziu zapewne umilowala 4. 
Zyta najwięcej enotę czystości, której też do 
końca Życia dochowała. Nie tak to łatwo 
dochować tej cnoty, jak się zdaje, i wielu też, 
zbyt sobie ufając, upadło. Zyta unikała tro- 
skliwie wszelkiej sposobności do złego, dla 
tego mianowicie pilnie na to baczyła, aby 
się nie wdawać w niepotrzebne rozmowy i 
poufałości z mężczyznami, nie spoglądała na 
- nic takiego, coby mogło dać jej powód do 
złych myśli. Gdy słyszała, że jej towarzyszki 
gorąco pragną małżeństwa, wtedy nie mogła 
się wstrzymać, aby nie udzielić im rad zba- 
wiennych. Przytaczamy tu w tym względzie jej 
własne słowa, które niejednej pannie chrze- 
ścijańskiej przydać się mogą: „Panu Bogu 
należy się tylko podobać; żona musi się dzie- 


lić miłością, którą ma dla Boga, z uczu- 7 k. 
ciem dla swojego małżonka. Musi mu być. ; 
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podległą, a iluž to mężów przykrych i ma- || 
jących złe obyczaje, charakter ostry i za- | 

zdrosny! Ale mniejsza to jeszcze żyć z czło- 
wiekiem surowym i nieokrzesanym, lecz cóż 
się z tobą stanie, jeżeli on nie jest pobo- 
žnym, lub pobożność twoja jemu się nie po- 
doba? Wybrałaś go z pozoru, nie zważałaś, 


že tu chodzi o twoje zbawienie, poszłaś za || 


szalonym popędem twego serca, czyż mnie- 
masz, że Bóg doda ci swej łaski, abyś zwy- 
cięsko wyszła z niebezpieczeństwa, w któreś 
się sama niebacznie rzuciła? A ezyliż nie 
bardziej bać ci się należy, iżby twój mał- 
żonek nie wciągnął cię do swej bezbożności 
i do swych nierządów? Mieć będziesz dzieci: 
jest to szczęście, które pociąga za sobą wiel- 
kie powinności, trzeba je wychować w boja- 
źni Pańskiej, w zamiłowaniu Jego przykazań, 
kierować ich myśli i czyny ku obowiązkom 
1 celom zbawienia. Można tego wprawdzie 
przy łasce Bożej dopełnić, ale Bóg tym jej 
tylko udziela, którzy działają w widoku po- 
dobania się Jemu, a w zupełnej zostają od 
Niego zależności. Wówczas wszystkie próby 
życia stają się zasługą. Lecz, któżby nie 
drżał, wchodząc w stan małżeński, nie rozwa- | 


` żywszy wszystkich jakie on wkłada obowią- | 
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zków? Chrońmy się poufałości, lekkomyślnych 
. rozmów, a Święta skromność niech będzie tar- 
czą dla nas dziewie chrześcijańskich. Nie do- 
zwalajmy powątpiewač o uczciwości naszego 
prowadzenia się przez tę powierzchowną lek- 
kość, która zdradza blizki nasz upadek. Nie 
możemy się dosyć zabezpieczyć i dość pilnie 
nad sobą czuwać, gdyż wszystkie nasze bo- 
gactwa, wszystkie nadzieje polegają jedynie 
w czystości naszych obyczajów!” 

Słowa te mogły wywrzeć i wywierały 


wpływ bardzo wielki, bo czysta i niewinna 


Zyta utwierdzała je własnym przykładem. 
Nie trzeba jednakże tych słów fałszywie rozu- 
mieć, bo bynajmniej nie ma tu odradzania, 
aby wcale za mąż nie wychodzić, bo przecież 
małżeństwo sam Bóg ustanowił, $. Zyta tyl- 
ko przestrzega i wzywa do rozważania wiel- 
kich a licznych obowiązków, jakie małżeństwo 
wkłada. A zatem nie ma się lekkomyślnie 
małżeństw zawierać, a przede wszystkiem cno- 
tliwa panna ma na to zważać, aby pod po- 
zorem małżeństwa nie utraciła niewinności, co 
się tak często dzieje. 

Była czujną 6. Zyta i ostrożną. Główną 
siłę do opierania się pokusom czerpała w 


R 


modlitwie i w częstem przyjmowaniu Komunii | 
$. Mimo wrodzoną a niewypowiedzianą lago- | 


dność, umiała Zyta być także w razie po- 
trzeby surową. Zdarzyło się, że służący z 
domu Fatinellich zagorzał ku świętej dzie- 
wicy gwałtowną namiętnością. Objawiał jej 
swe niecne zamiary słowami. Zyta zby- 
wała go milczeniem lub stanowczo mu oświad- 
czyła, aby nie obrażał Boga takiemi mo- 
wami. Ten niepoprawny człowiek dopuścił 
się razu pewnego hańbiącego czynu, że po- 
chwycił š. Zytę w swe ramiona. Odepchnęła 
go z pogardą bogobojna panna, grożąc mu 
Bogiem i panem, atoli, gdy to nie skut- 
kowało, a zbrodniarz puścić jej nie chciał, 


wtedy paznogciami tak twarz mu podrapała, | 3 
že niegodziwy sługa wnet się oddalił. Wolno | 
w niektórych razach pozwolić sobie zabrać | 


majętność, a nawet życie, za co nie ma grzechu, 
ale nie wolno nigdy dziewicy, aby pozwalała 
bez oporu dać się nadużywać, w takim razie 


wolno jej bronić się wszelkiemi siłami, a na- | 
wet powinna raczej Życie utracić, niż nie- 


winność. 


rada S nie chcąc kłamać, SB 


4 
a 


Pan, widząc slugę podrapanego na twarzy, | 2 
zaczął dochodzić, zkąd to się wzięło; Zyta, a 
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działa, co zaszło, a wtedy pan złego sługę 
oddalił. Tak samo poszło parobkowi, który 
umyślnie prowadził w obeeności Zyty rozpu- 
stne rozmowy. Gdy ich nie chciał na proźby 
Zyty zaprzestać, oświadczyła pani, Że nie 
może z powodu tego człowieka dłużej w tym 
domu pozostać, chyba, że będzie oddalony. 
Stało się zadość jej Žyczeniu. 

Jak z jednej strony Zyta strzegła niby 
oka w głowie swej niewinności, tak znowu 
miała szczególną litość nad upadłemi dziew- 
 czętami. Brała je często do swej komórki, 
odstępując im swego łóżka, a sama kładła 
się na ziemię. Napominata je czule do po- 
' prawy i zapewne niejednę nawróciła na do- 
bra drogę. 

7 innych cnót Zyty wyszczególnić jeszcze 
trzeba, o czem już była wyżej mowa, wielką 
pracowitość. Nie mogła ani chwili próżnować. 


/ Mawiała ona często: „Ręka niech będzie za- 


wsze w pracy, a serce u Boga”. Uwagi go- 
dne są i następujące jej słowa: „Nie jest ta 
służąca pobożną, która nie jest pracowitą; 
pobożność u służebnej dziewczyny bez pra- 
cowitości jest fałszywą pobożnością. Jakżeż 


zawstydza Ś. Zyta te dziewczęta, które latają 


<) 
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po kościołach, mówią wiele pacierzy i modlitw | 


na pamięć, -a lenią się do pracy! 

Pokora i posłuszeństwo tej enotliwej słu- 
žebnicy były nie do opisania. Zaparła się 
zupełnie swej woli, a nietylko państwu, ale 


a służącym była podległą. Razu pewnego 


podczas gwałtownego deszczu kazano jej iść 
żartem daleko po wodę — Zyta w tej chwili 
pobiegła, i to tak szybko, że nie zdążono jej 
powstrzymać. Przyniosła wodę, a co dziwniej- 


sza, mimo deszcz gwałtowny, nie zmokła. Była (e. 


też dziwnie uprzejmą, łagodną. Nigdy się na 
nikogo nie gniewała, a jeżeli ją niesłusznie 0 co 
posądzono, zwykła mawiać: ,,Przebaczcie mi 
ten błąd, a i Pan Jezus wam przebaczy, tylko 
się nie gniewajcie, bo możecie obrazić Zbawi- 
ciela.“ ! 

Piękną i miłą cnotą dobrej Zyty bylo jej 
milezenie, które takiego jest znaczenia, iž przy- 
słowie arabskie mówi: „Słowa są srebrem, a 
milczenie’ złotem,” co się odnosi do niepo- 
trzebnego mówienia. Zwykła niewiele mó- 
wić, a nie mogła znieść plotek, szczególnie 
nie lubiła, jeżeli mówiono o błędach bli- 


> žniego, zostawiając to Bogu. Skoro kto w | 
jej obecności mówił źle o bliźnim, brała © 
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go zaraz w obronę, albo zaczęła mówić o czem 
innem. 

Nie sądźcie, że Zycie płynęły dni spokoj- 
nie. Z początku zaczęli ją słudzy i służe- 
bnice bardzo prześladować, twierdząc, że jej 
pobożność tylko udana, nawet oczerniono ją 
przed państwem, zarzucając jej dziwactwo i 
obłudę. Był czas, że ją wszyscy prześlado- 
wali. Prawie co chwilę była wystawioną na 
nagany, podejrzenia i zarzuty. Święta dzie- 
wica znosiła te wielkie prześladowania z aniel- 
ską cierpliwością, będąc pełna wdzięczności 
dla prześladowców. W prostocie serca mnie- 
mała nawet, Ze ci co ją prześladują, czynią 
to z miłości, aby ją poprawić. „Nie ganio- 
noby mnie, ani strofowano,* myślała sobie, 
„ale chcą, żebym tem lepiej znała i pełniła 
moje obowiązki.* To też mimo wszelkie nie- 
słuszne zarzuty, Zyta nie dała do serca przy- 
stępu uporowi, hardości. Najcięższe prace, 


któremi się każdy brzydził, chętnie wykony- 
~ wała. 


Nakoniec i państwo i słudzy przekonali 
się o wielkich cnotach i świętobliwości po- 
kornej służebnicy, a wtedy prześladowania za- 


mieniły się w szacunek. Strwożyła się tą B 


žmianą Zyta, sądząc, że wątpiono o jej popra- 
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wie. Doznawala ona wtenczas prawdziwej 
radości, kiedy się z nią państwo surowo 
obchodzili. To też nieraz pani umyślnie 
udawała, Ze ją strofuje, aby tem umar- 
twieniem przysporzyć jej szczęścia. Rza- 
dki to zaiste wypadek, bo i państwo są 
zbyt pochopni do rzeczywistego strofowania, - 
a większa część sług aż nadto niestety! na 
nie zasługuje. 

Zyta zdobyła sobie tak ogólny szacunek 
i zaufanie swego państwa, Ze jej nietylko za- 
rząd domu, ale nawet wychowanie dzieci po- | 
wierzono. Przelękła się tego ciężaru, ale z 
posłuszeństwa przyjęła te obowiązki. Zapro- 


wadzila w domu wzorowy porządek i oszczę- | 


dność, a dzieci wychowała na miłych ludzi 
Bogu i bliźnim. Państwo coraz więcej ją 
cenili i szanowali, mianowicie widząc, Ze pil- | 
nie unikała plotek, że o wszystkiem pamięta | 
i wszystkiego przymnaża. Nietylko nie py- 
szniła się z zaufania, jakiem tak słusznie 
darzyli ją jej państwo, nietylko nie zwolniła 
się od dawniejszych powinności, ale owszem | 
z tem większą dopełniała ich gorliwością, a | 
przytem praca wcale nie była jej przeszkodą 
do pobożności. Dla swych towarzyszek była 


raczej przyjaciółką, niż przełożoną. Nie nu- | 


58 


žyla ich wcale niepotrzebnemi upomnieniami, 
ani przestrogami, tylko zwolna i łagodnie 
na nie wpływając, nakłaniała je do prawdzi- 
wej pobożności. Nie oskarżała swych towa- 
rzyszek niepotrzebnie przed państwem, raczej 
wyjednywala im przebaczenie, gdy było po- 
trzeba. Nieraz, gdy się pan gniewał na którą 
ze służących, Zyta, padając mu do nóg, pro- 
siła go o przebaczenie, a nawet chciała po- 
nieść kare za winną.: To też Fatinelli, choć 
był bardzo porywczy, nigdy się nie mógł 
oprzeć jej prośbom i zawsze przebaczał. Taki 
błogosławiony wpływ wywierała słaba słu- 
zaca w znacznym domu, gdzie za jej przy- 
czyną tak piękne cnoty zakwitnęły. 

Dobre i łagodne serce $. Zyty objawiało 
się mianowicie w miłości bliźnich. Kochala 
dobrych, bo są przyjaciolmi Boga; kochała 
złych, bo się mogą poprawić i stać się też 
przyjaciołmi Boga. Wszyscy w jej oczach 
byli bracią, dziećmi jednego ojca, okupieni 
krwią przenajdroższą Jezusa Chrystusa. Kra- 
jało się jej serce na samo wspomnienie, że 
"złość ludzka czyni niepożyteczną śmierć Zba- 
wiciela. zy jej płynęły obficie, kiedy wi- 
działa obrazę Boga, gdyż zdawało jej się 
wtenczas, Ze sama ma udział w takowej 


en? Se È 
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zbrodni, a chciała ją własną pokutą opłacić. SBb; 
Szczególną czuła litość dla skazanych na | 


śmierć zbrodniarzy. ' Oblana łzami żebrała 
dla nich o miłosierdzie Boga przez naj- 
świętsze (Chrystusowe rany. Posty, umar- 
twienia ciała, pokuty wszelkie, dobre uczynki, 
wszystko ofiarowała na intencyą skazanego 
na śmierć. 

Czcigodna ta dziewica tak się miłą stala 
Bogu i N. Maryi Pannie, że razu pewnego, 
gdy wracała z pielgrzymki, jak pobożne po- 
danie niesie, sama Bogarodzica odbywała z 
nią podróż. 

Gdy już doszła lat późniejszych, chcieli 
ja państwo zwolnić od wszelkiej pracy, ale 
Zyta Żadną miarą na to się zgodzić nie 
chciała. Do ostatniej chwili była zajęta pracą. 

Dobiegła wreszcie w 60 roku życia, a w 
48 służby, kresu Życia. Przyjąwszy poboznie. 
Sakramenta święte, ze złożonemi jak do mo- 
dlitwy rękoma, oddała blogostawiona duszę 
w ręce swego Stwórcy dnia 27 Kwietnia | 
1278 r. Zaraz po zgonie zaczęli ją wszyscy 
czcić jako świętą. Pochowano ją w kościele 
é. Fredyana w mieście Lukka, gdzie dotychczas | 
w osobnej kaplicy spoczywa, Ponieważ za jej 


sprawą liczne działy się cuda, przeto 1696 


kę. 97 
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r. papież Inocenty XII zaliczył Zytę w poczet 
Świętych Kościoła katolickiego. Zaiste! 
Zyta pięknym jest wzorem nietylko dla słu- 
zacych, ale także dla niewiast i wszystkich 
ludzi. i 


LPL 


Rady dla dziewcząt, zostających w obowiązkach, 


Pamiętaj zawsze i wszędzie o Bogu — módl 
się do Niego z ufnością, wypełniaj świętą wolę Ojca 
Niebieskiego, a bądź pewną, że Bóg ci będzie bło- 
gostawit i doda ci łaski do mężnego znoszenia wszel- 
kich przeciwności. Chodź często do kościoła, a przy- 
najmniej w niedziele i święta, także do Sakramentów 
świętych przystępuj jak najczęściej. Nie przyjmuj 


`- służby w takim domu, gdzie ci nie pozwolą wypeł- 


niać przepisów ś. Wiary. Pacierze rano i na wieczór 
odmawiaj uważnie, a jeżeli ci zbędzie wolnego Ri. 
czytaj religijne, budujące książki. 

Zwrócić tu atoli należy uwagę na przesadzoną 
gorliwość w ćwiczeniach religijnych. Niejedną słu- 


- żąca dla praktyk religijnych nie wypełnia swych obo- 


wiązków. Dobrze jest często chodzić do kościoła, ale 


„tylko wtedy, jeżeli państwo pozwolą. Niekoniecznie ` 
samą modlitwą, ale także pracą i gorliwem pełnie- 


niem obowiązków Panu Bogu zasłużyć się możesz, 
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YA 
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Pobožnošė na pierwszem miejscu, a na drugiem 
niech będzie praca, jak stare przysłowie naszych oj- 
ców głosi: „Módl się i pracuj, a będziesz szczęśli- 
wym.” Pracuj pilnie, chętnie, ochoczo. Strzeż się jak 
ognia próżniactwa, które jest przyczyną licznych grze- 
chów. Człowiek stworzony do pracy, jak ptak do la- 
tania, a zatem miłuj pracę, gdyż bez pracy nie ma 
szczęścia na ziemi. 2 

Czystość duszy i ciała niech ci będzie świętą. 
Unikaj niepotrzebnych i podejrzanych znajomości i 
towarzystw, abyś snać nie splamiła duszy. Ubiór twój 
niech będzie skromny, ale porządny i czysty, W kuchni 
i pokojach, które uprzątasz, niech się świeci i pachnie 
od czystości. Dobra, porządek miłująca sługa i z pod 
sprzętów, z kątów brud usuwa. Pamiętaj, że ochę- 
dóstwo jest połową życia. 

Bądź posłuszną i wierną twemu państwu, i gro- 
sika jednego sobie nie przywłaszczaj, gdyż z każdego 
pieniążka niesprawiedliwie: zabranego zdasz rachunek 
przed Bogiem. Przypuszczam o tobie, ze z umysłu 
nic nie wzięłabyś, ale uważaj, abyś z nieuwagi, z 
prędkości, z niedopatrzenia państwu twemu szkody nie 
czyniła. Pamiętaj zawsze na słowa Zbawiciela: „Sługo 
dobry i wierny, gdyżeś był nad małem, nad wielem 
cię postanowię: wnijdź do wesela Pana twego.” Te 
słowa znaczą, że sługa wierna, tj. pełniąca obowiązki 


względem Boga i ludzi, wnijdzie do Królestwa nie = 


bieskiego. x 
Wielką i świętą cnotą jest pokora. A wiesz ty, ; 
jak ją naležy wypelniač? Oto, gdy cie pani upomni, 


skarci, choćby nawet niesłusznie, wtedy nie trzeba na 


ye 
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mnienie lub naganę skromnie i przeprosić, lub też w 
razie niewinności łagodnie się wytłumaczyć. „Dobre 
słowo gasi lepiej, niż wiadro wody,” a „Kto chleb 
daje, ten też taje,’ mówią przysłowia. Gdyby słu- 


face nie odpowiadały hardo swym przełożonym, ileżby 


się uniknęło nieprzyjemności, zmartwień i gniewu! 
Milczenie jest wielką cnotą. Jeżeli cię pani strofuje 
niesprawiedliwie, przyjmij to jako umartwienie, a bę- 
dziesz miała zasługę przed Bogiem, jeżeli zaś spra- 
wiedliwie, toć słuszna, abyś spokojnie bez szemrania 
wysłuchała, co ci państwo powiedzą. Bez milczenia, 
bez chętnego przyjmowania upomnień nie ma pokory, 

-a przecież pokora niebiosa przebija. 
Wielką wadą służących jest obmowa i trudnienie 
się plotkami. Pamiętaj, że państwo zastępuje ci ro- 
dziców, a zatem nie mów nic o nich złego, choćby 
nawet ich postępki były niedobre. Gorzej daleko, je- 
żeli służąca nieprawdziwe sprawy o swych chlebodaw- 
cach rozgłasza. Nie możesz o bliźnim nie dobrego po- 
wiedzieć, to nie mów też nic złego. Unikaj zatem ob- 
mowy i plotek. 

_ Staraj się być oszczędną, abyś sobie uzbierała 
trochę grosza na czas późniejszy, kiedy cię siły od- 
stąpią. Naśladuj w tym względzie pszczoły, które kiedy 
kwiaty kwitną, miód na zimę zbierają. Pamiętaj, że 
ziarnko do ziarnka, a zbierze się miarka. Pieniądze 
umieść gdzie w miejscu bezpiecznem, np. w jakiej 
kasie oszczędności, aby ci procent przynosiły. Ubieraj 
się skromnie, porządnie, ale nie strojno. 


Strzeż się tańców i zbytniej poufałości z męż- 


czyznami. Wszelkie bliższe znajomości z osobami innej 
płci niech się dzieją jedynie za wiedzą i pozwoleniem 


ar 
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rodziców, krewnych opiekunów lub państwa, i tylko 


wtedy, jeżeli są pewne widoki, że nastąpi małżeństwo. 


Bądź grzeczną i uprzejmą dla każdego, a szcze- 
gólnie dla twego państwa, gdyż na grzeczności nikt 
jeszcze nie stracił. Niechaj twarz twoja będzie zawsze 
pogodna, miła, wesoła. Gdy ci państwo powiedzą coś 
nieprzyjemnego, nie zachmurzaj oblicza, wszak wiesz 
przecież z Pisma š., że nie podobała się Panu Bogu 
zachmurzona twarz Kaina. 

Nakoniec bardzo ważna rada dla służących, je- 
żeli chcą żyć bogobojnie i zapewnić sobie jakie zaopa- 
trzenie na przyszłość. Oto starajcie się służyć jak 
najdłużej u jednych i tych samych państwa. Zmie- 
niajcie tylko wtedy służbę, jeżeli znajdujecie się w 
domu niepobożnym. gdzie wam nie wolno wypełniać 
przepisów Wiary 8. i gdzie wasza cnota na szwank 
jest narażona. Jeżeli służąca kilka lub kilkanaście lat w 
jednym domu przebywa, nabiera przez to pewnych praw, 
a państwo są niejako obowiązani coś dla niej uczynić | 
np. w razie choroby, a w każdym razie mogą dać do- 
bre świadectwo. Patrzcie na š. Zytę, ś. Notburgę, bł. 
Armellę 1 inne, które po wiele lat w jednym domu 
służyły. 

Naśladujcie wogóle. święte służebnice, których Žy- 
woty w tej książeczce opisane, a żyć będziecie szczęśliwie 
na ziemi i osiągniecie szczęście w niebie, czego wam 
i sobie życzę. Amen. ` 
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